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Lecz Larsan nie odpowiedział; w fotelu spoczy­
w ały tylko jego zwłoki.

Rouletabille wskazał nam na sztuczny otwór 
w  jego pierścionku, w  którym widocznie musiała 
znajdować się nadzwyczaj silna trucizna.

A rtu r Rance przyłożył ucho do jego serca i oznaj­
mił, że wszystko już skończone.

—  Zajmę się wszystkiem —  zwrócił się do nas 
Rouletabille, prosząc o opuszczenie wieży. —  Jest to 
osoba zbyteczna, której zniknięcia nikt nie spostrzeże.

I  dał rozkaz W alterow i:
—  Proszę przynieść „worek zbytecznej osobyu. 
Skłonił się nam i pozostawiliśmy go samego

ze zwłokami własnego ojca.

Natychmiast musieliśmy zająć się Darzacem, 
który czuł się bardzo źle. Słabość ta była jednak 
tylko chwilową, gdyż wkrótce przyszedł do siebie, 
otw orzył oczy i uśmiechając się do żony, prosił ją, 
jak  i panią Edytę o opuszczenie pokoju. Po w yjściu 
pań zajęliśmy się zbadaniem stanu jego zdrowia 
i okazało się, iż nie jest on w tak złym stanie, jak 
tego spodziewaliśmy się. Kula, która trafiła Darzaca 

y w tej strasznej walce z Larsanem, spłaszczyła się 
na kości, wywołując dość silny upływ k rw i i osła­
biając przez to organizm, nie uszkodziła jednak ża­
dnego ważniejszego naczynia.

...Gdyśmy zakładali bandaż Darzacowi, naraz 
ojciec Jakób zamknął drzwi pokoju, dotychczas 
otwarte. Zdziwiłem się, dlaczego to uczynił, lecz 
w tej samej chwili usłyszeliśmy kroki na korytarzu 
i szelest jakiegoś przedmiotu, ciągnionego po po­

dłodze... Pomyślałem o Larsanie, o worku i Roule­
tabille'u.

Pozostawiłem A rtu ra  Rance a przy Darzacu i pod­
szedłem do okna. Nie omyliłem się; ujrzałem na 
dziedzińcu ten dziwny pochód. B yła  już prawie noc. 
Ciemności zalegały dokoła... Kierując się ku studni 
szedł Rouletabille i ojciec Jakób... dwa cienie, po­
chylone nad innym cieniem. W orek wydawał się 
ciężkim. Położyli go na obramowaniu studni, która 
była otwarta; Rouletabille wszedł do niej, poczem 
ojciec Jakób zsunął mu worek i zakrył starannie 
pokrywą otwór... Chciałem wiedzieć wszystko... 
chciałem widzieć wszystko. Pobiegłem do swego po­
koju i przechylony przez okno wpatrywałem się 
w dal morza. Mrok pokrywał wszystko. Słońce, g i­
nące za wodami, rzucało jeszcze na fale swe osta­
tnie promienie, znaczyło swą drogę czerwonemi smu­
gami...

W krótce na to cienkie, krwawe pasmo w ypłynął 
mały cień i zatrzymał się w dali od murów fortu. 
Poznałem w małej barce postać Rouletabille:a. W y ­
dał mi się tak blisko, jakby był o kilka metrów 
odemnie... Najdrobniejsze jego ruchy znaczyły się 
wyraźnie na tym czerwonym śladzie... Nie trwało 
to długo. N achylił się, podniósł jakiś ciężar i puścił 
go w mrok. Po chw ili znikł mały cień, zatarła się 
czerwona smuga...

Rouletabille powierzył falom morza zwłoki L a r­
sana.

* * *

...Nicea... Cannes... Saint Raphael... To ulo nL. 
Bez żalu spoglądam na mijane stacye... Na drugi 
dzień po tych przejściach spieszyłem cpuścić P ołu­

dnie, powrócić do Paryża, pogrążyć się w  swych 
sprawach... i jak  najprędzej zostać sam na sam 
z Rouletabille’m, który jest obecnie o dwa kroki 
odemnie z Damą w czerni. Aż do ostatniej chwili, 
to jest do M arsylii, gdzie się rozłączą, nie chcę prze­
szkadzać ich słodkim, czułym zwierzeniom, ich pro­
jektom na przyszłość, ich pożegnaniom. Mimo próśb 
Matyldy, Rouletabille postanowił wrócić do swego 
zajęcia redakcyjnego. Dama w czerni nie mogła opie­
rać się mu; podyktował swe warunki: chce, by pań­
stwo Darzac odbywali w dalszym ciągu swą podróż 
poślubną, jak gdyby nic nadzwyczajnego nie stało 
się na Czerwonych Skałach. Nie ten Darzac, który 
rozpoczął tę podróż, skończy ją, lecz dla całego 
świata będzie to ten sam. Państwo Darzac są za­
ślubieni. Łączy ich prawo cywilne. Co zaś do prawa 
kościelnego, to rozwiązanie w szystkich trudności 
i skrupułów znajdą w Rzymie.

...W  W ilczy cy  pożegnaliśmy się z profesorem 
Stangersonem... Robert Darzac wyjechał zaraz do 
Bordigery, gdzie miał czekać na Matyldę... A rtu r 
Rance i pani Edyta odprowadzili nas na dworzec. 
Pani Edyta wbrew moim oczekiwaniom nie okazała 
najmniejszego żalu z powodu, mego odjazdu. P rz y ­
pisywałem tę obojętność zjawieniu się na stacyi 
księcia Galicza. Było mi przykro. Muszę tu wyznać, 
iż nie wspominałbym o swoich dla niej uczuciach, 
gdybym w kilka lat potem, po tragicznej śmierci jej 
męża, A rtu ra  Rance a, nie poślubił melancholijnej 
Edyty...

(Dokończenie nastąpi).

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  J A N A  W O L N E G O
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P A T H E F O N Y
S. Grudziński &  T. Berger, Kraków, saw* ' «

Grąjęee bo« ifiy, 
czysto i naturalni* 
od k. 46*—Płyty po 
k. 4 60, Cnunofony 
•d k. 24 — Płyty 
najlepazyełi nar*k. 
Naprawy. Pnacdbki 
gramo/ondw aa Pa- 

thefony, 
e « B n l k i  g r a t i s .
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STANISŁAW KOHPERDR
Kraków  Rynek gt 47 .

Perfumerge*fflmha«. Przyboru toaletowe ) V

BAZAR K R A J O W Y  W  K R A K O W I E
RYNEK L. 20.

Makaty z ł o t e m  

t k a n e

H r .  O s k a r a  P o t o c k i e g o  

z  B u c z a c z a .

PERFUMY i angielskie

Gąbki, Grzebienie i wszelkie inne artykuły toaletowe
MYDŁA na wydelikatnienie cery Yio- 
lettes de Nice >Nr, 810« karton 3 sztuk 
za Koron 2.00.

Heim i Spółka Kraków
R ynek 37 L in ie  A« B>

p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y o h

M>dła kwiatowe o silnym zapachu karton 6 sztok Kot. 1*00.
i za 1 kg. Kor. 2*00.

Mydła przetłuszczone Malinowskiego z Warszawy.
Schfrttpoe.Tarool do mycia głowy i przeciw /npieżowi.

K u le  i  k ręg le
z drzewa Lignum Sanctum

B B i a i a  Buśtswki ogrodowe,
11 ■ n r  ~ nk~ jf~iłT B w Ł a i E 9 i  przyrządy gimna-
I _ 9 t t r  Tr? | I j ł . 3 ł j C _______tyczna.i ‘ ■ bT I  ~ — 1 ' -  - ~*I ■ I IT — 1—

LAWN TENNIS
RAKIETY, PIŁKI. 

Bomerang i Diabolo
nąjnowzza gra i zabawa.

P i ł k i  n o ż n e
P rz y b o ry  do rybołówstwa. 

P rz y b o ry  podróżne i kąpieowe.

SYFONY i Kapsle SPARKLETS
do robienia wody sodowej.
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